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sk rzę tn ie  zn ika ją  za p n iam i d rzew  i z n a tę ż e n ie m  o c z e ­
ku jem y  n iep rzy jac ie la .  Jak o ż  u k azu je  się n a  chw ilę  sy l­
w e tk a  h a rc e rza  i w  tej chwili s t ra szn e  ok rzyk i:  „Stój!
S tó j !“ z m u sza ją  go  d o  zm a r tw ie n ia  n a  s w e m  s ta n o ­
wisku.

P o d b ie g a m y  ku n iem u . Indagac je ,  ro zp o zn aw an ia .
D ru h u  d ru ży n o w y , n a p ra w d ę ,  ale  to ca łk iem  

n a p ra w d ę ,  ja  n ie  je s te m  ^ o d d z ia łe m  —  o św ia d c z a  z ła ­
p a n y  b iszkop t.  Ja  się zgubiłem .

—  Cóż to, ha rce rz  m o że  się zgub ić?  —  zapy tu je  
g roźn ie  R o m e k .

—  T o  w szy s tk o  p rzez  k ie łbasę .
—  Jakto , jakto?
— A  bo  ja  sz e d łe m  sob ie  n a  le w e m  sk rzy d le  i.... 

jad łem  k ie łbasę .  T ro s z k e m  się spóźnił,  oni poszli n a ­
p rzó d  i nie m o g łe m  ich znalezć. M yślę  sobie, las p e w n o  
o b sad zo n y ,  to  sw oich , czy  n iep rzy jac ió ł  sp o tk a m . S z e ­
dłem , s z e d łe m  i n a tk n ą łe m  się n a  w as.

— O to  s ą  sku tk i  tego, że  p o rz ą d n i  ha rce rze  na  
s t raży  z a ja d a ją  k ie łbasę!  — o św ia d c z a  z p a to s e m  Edzio.

„D hu  k o m e n d a n c ie ,  i d ą “ — o św ia d c z a  w tej chw i­
li ta jem n iczo  „ o k o “.

„K to ?  J a k ? “
O b s a d z a m y  zn ó w  drogę . Z ł a p a n y  o k azu je  chęć  u- 

cieczki, s t rz e ż e m y  go  pilnie. C o  chw ila  z jaw ia ją  się lu­
dzie  z p rz e d n ic h  s ta n o w isk  z w ia d o m o śc ia m i  o n ie p rz y ­
jacielu. T o  m i życie!

U k azu ją  się ci s traszn i ,,oni“. , ,O k o “ przechodzi,  
b a d a  p i lm e  w sz y s tk o  i na tu ra ln ie  n iczego  nie  widzi. — 
W re sz c ie  sa m  D ysia  z jaw ia  się ze  sw o im i b izskoptam i.

„H urra !  Stój! S to j!“ L a s  b rzm i o k rzy k am i
Z a sk o c z e n i  z a c z y n a ją  się t łóm aczyć . A le  n ie  tę g a  

m in a  Dysi ozn a jm ia  im, że d a re m n y  trud. K ro tk a  roz ­
p ra w a ,  ra p o r t  i o b a  z a s tę p y  w  p rz y k ła d n e j  zgodz ie  r u ­
sza ją  do  obozu.

„Co jest z h u fcow ym , n ie  w iem . T a k ż e  Z b y s z e k  
p o sz e d ł  z b u so lą  B o zard a  i ob ieca ł  z jej p o m o c ą  trafie 
d o  o b o z u “ .

„Jeżeli się ty lko  b u so lą  b i d z i e  k ie row ał,  to  z p e ­
w n o śc ią  n ie p rę d k o  go zo b aczy m y " .

R a ź n o  idz iem y. M ijam y  c o raz  to  no»^e za k rę ty  
drogi, w reszc ie  w c h o d z im y  w  las i w id z im y  zd a ła  czer­
w o n e  św ia tła  ognisk.

O b ó z !  P o w itan ie !  P y s z n a  k o la c y a  i h e rb a ta  z ig ła ­
mi so sn o w y m i i ty m  p o d o b n y  mi p rz y s m a k a m i  W re s z ­
cie k a ż d y  w łazi d o  n a m io tu  i ty lko  cza ta  siedzi p rzy  
ognisku, pzzek l in a jąc  swój los n ieszczęsny .

A  k a ż d y  z n a s  z a sy p ia  z z a d o w o le n ie m , z ro z k o ­
szą  m y śląc  o ju trze jszych  ćw iczen iach , a w e so ło  w s p o ­
m in a jąc  m in ione  chwile.

Bodaj to być h a rc e rze m !
Z . ‘P rzybyłkiew icz
zas tę p o w y  L isó w  III,,T w .

Z KRAJU, MIASTA I DZIELNICY.
T arnów . W a k a c je  teg o ro czn e  s p o w o d o w a ły ,  jak  

zw ykle ,  p r z e rw ę  w n o rm alne j  p ra c y  d rużyn . A le  też  p o  
rozpoczęc iu  n a u k i  w  szk o łach  w zię to  się te m  energ icz ­
niej do  p racy ,  k tó rą  p o d ję to  w  trzech  d rużynach .

I. drużyna im. Z aw iszy  Czarnego, liczy 56 h a rce rzy  
w  6 za s tę p a c h .  D la  u ła tw ie n ia  p ra c y  p o d z ie lo n o  d ru ży n ę  
n a  trzy  p lu to n y  p o  d w a  zas tępy ;  d w a  z ło żo n e  z harce- 
zy ze  szko ły  rea lnej,  a je d e n  z uczn iów  szko ły  k u p ie ­

ckiej, szkó ł  w y d z ia ło w y c h  i i. J ak  w id z im y  z tego, jest
1. d ru ż y n a  p rz y tu łk ie m  d la  b e z d o m n y c h  (czy  bez -d ruży -  
now y ch ) ;  p rz y w ró c e n ie  b o w ie m  d o  życia  IV. T w .  n ie  da  
się  w o b e c n y c h  w a ru n k a c h  p rz e p ro w a d z ić .  P lu to n y  te

n ie  są  je d n o s tk a m i  o rgan izacy jnym i, m e  m a ją  iadne j  
w sp ó lne j  w łasności,  ja k  in w e n ta rz  (d o p ra w d y ,  nic ci rea l iś ­
ci realnie m y ś lą  — przyp . red.).. .  t ręb acza ,  ani p o d o b n e ­
go. (T rę b a c zy ,  m oi koch an i ,  d la te g o  zd a je  mi się w  p lu ­
to n ach  nie  macie , b o  jes t  ich w  d rużyn ie  ty lko  (?) 2, 
w ięc  z t ru d e m  p rz y sz ło b y  podz ie l ić  ich m ię d z y  trzy 
p lu tony ;  p rzy p .  re d  ). Ł ą c z y  je jed y n ie  o so b a  p lu to n o ­
w ego . P lu to n o w i p r o w a d z ą  g a w ę d y  i ćw iczenia; zastę-  
p o w y -ró w ie śn ik  m a  o b c o w a ć  jak n a jw ięce j  z ch łopcam i, 
k ie ro w a ć  n im i w  p racy ,  z a b a w ie  i nauce . N a  g a w ę d a c h  
i zb ió rkach  z a s tę p ó w  p rz y g o to w u ją  c h ło p c y  p ra c e  n a  
w y s ta w ę  (n a  u z n an ie  zas ługu je  za s tę p  1-szy i jeg o  z a ­
s tę p o w y ,  oraz  z a s tęp  4-ty, z ło żo n y  z c h ło p c ó w  n a jm ło d ­
szych ) ,  g a w ę d y  n a  p o d s ta w ie  M a łk o w sk ieg o ,  p o g a d a n k i
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